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NAUCZANIE SPOŁECZNE BAZYLEGO WIELKIEGO 
ZAGADNIENIA WYBRANE

Zagadnienia związane z nauczaniem społecznym rysują się wyraźnie od 
samego początku istnienia Kościoła. Znajdowały one również -  czy może 
raczej przede wszystkim -  swe odzwierciedlenie na kartach dzieł Ojców 
Kościoła.

Bazyli (329-379), biskup Cezarei Kapadockiej, jako jeden z ich grona 
także w wielu swych pismach podejmował tę problematykę. Jego nauczanie 
społeczne doczekało się też sporej liczby opracowań. Mając to na uwadze, 
niniejszy szkic bę'dzie stanowił tylko bardzo syntetyczną próbę, uwypukle­
nia najważniejszych kwestii w społecznym nauczaniu biskupa Cezarei, połą­
czoną z przedstawieniem stanu badań w tym zakresie.

Wśród opracowań syntetycznych zagadnienia na szczególną uwagę zasłu­
guje niewątpliwie praca S. Gięta1, ze względu na gruntowne i wszechstron­
ne wykorzystanie źródła oraz wielopłaszczyznowe ujęcie problematyki. 
Chronologicznie zaś pierwszym szerszym opracowaniem jest książka A. Dir- 
kinga2, w której autor zestawia poglądy Bazylego na temat bogactw i 
ubóstwa z analogicznymi myślami zawartymi u autorów helleńskich. Kolejną 
syntezą jest opracowanie G. B. Zaccheriniego3, gdzie na podstawie pisam 
Cezarejczyka zostały przedstawione problemy społeczno-ekonomiczne wieku 
IV. Zagadnień polityczno-społecznych zawartych w listach Bazylego dotyczy 
rozprawa B. Treuckera4. Sfery pośredniej, a mianowicie stosunków między 
biskupem Cezarei a administracją cesarską dotyka praca M. Bonneta5. 
Opracowanie G. Bosiego6 odnosi się natomiast znów bezpośrednio do sto­
sunków społecznych, omawiając kwestię dóbr i gospodarowania nimi. Godna

Les idées et l'action sociales de saint Basite. Paris 1941.
2

S. Bastili Magni de divitiis et paupertate sententiae quan habeant rationen a ie  veten n  philoeopbonn 
doctrine. Monasteri! Guestfaloru« Münster 1911.

3 I I  problem economico e i  problemi sodali nel pensiero e nell'azione di un Padre della (Mesa del IV  

seootos S. Basato di Cesarea. Bologne 1959.
4 Politische und sodalgescUchtUche Studien zu den Basüius-Briefen. München 1961. Por. J. K a r  a y -  

» n n o p u l o a ,  R T r e u c k e r .  Politische und sozialgescUchtUcbe Studien zu den Basilius-Briefen.
Diss. Frankfurt-Bonn. G. Habelt in Korn. 1961. 121. ByZ 56tl963, Ht 2 s. 356-359.

5
Basile de Césarée et l ’administration impériale. Grenoble 1962.

6 Basibo Magno. Il ricco avaro. Brescia 1971.
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uwagi przede wszystkim ze względu na zamieszczoną w niej bibliografię 
jest praca R. Teji7, która zajmuje się zagadnieniami ekonomiczno-spo­
łecznymi w Kapadocji IV w. na bazie pism tamtejszych Ojców Kościoła.

Jeśli zaś chodzi o kwestie szczegółowe, to -  zgodnie z przyjętym wyżej 
porządkiem chronologicznym -  wypada wskazać między innymi na artykuł 
M. Giacchero8, omawiający zależność Bazylego od Plutarcha w sferze poglą­
dów na kwestię czerpania zysków; na artykuł S. Gholama9, gdzie autor 
przedstawia genezę powstania tzw. Bazyliady, czyli dzielnicy ubogich, którą 
wzniósł na przedmieściu Cezarei. W tym samym nurcie problematyki mieści 
się również opracowanie M. Forlin Patrucco10. W innym artykule cytowana 
autorka daje syntetyczne ujęcie zagadnień fiskalnych Kapadocji, opierając 
się na świadectwach Bazylego11. Również cytowyny już M. Giacchero12 
podejmuje tę problematykę, a w szczególności zagadnienie lichwy. J. Gribo- 
mont13 stara się zaś syntetycznie ująć poglądy biskupa Cezarei na całoś­
ciowo pojętą kwestię społeczną jego czasów. Wpływ Plutarcha na społecz­
no-ekonomiczne koncepcje Bazylego podkreśla natomiast G. Lozza14. 
S. Scicolone15 podejmuje zaś problematykę pomocy ubogim i miłosierdzia 
wobec nich oraz poniekąd porównuje działania podejmowane w tym kierun­
ku ze strony chrześcijan, jak i niektórych kręgów społeczeństwa helleńs­
kiego. Na uwagę zasługują również dwie prace poświęcone poglądom Ceza- 
rejczyka na pracę oraz jego stosunki do tych, którzy utrzymują się z pra­
cy własnych rąk. Chodzi tu o opracowania A. M. Scarcella16 i G. Lunari- 
diego17.

Organizadón econòmica y  sodai de Capadoda en el siglo IV, segün los Padres Capadodos. Salamanca
1974. g

L'influsso d i Plutarco sulla condanna basiliana del prestito a interesse (Plut., de vitando aere e Basii. 
Homilia in  Psam. XIV, 2). W: Tetraonyma. Miscellanea graeco-romana. Genova 1966 s. 157-174.9

La "Basiliarie" ou la fondation de bienfaisaince de Saint Basile le Grand. "Glasul Bisericii" 32:1973 
s. 735-748.10

Povertà e ricchezza nell'avanzato IV  secolo: la condanna dei mutui in  Basilio d i Cesarea. "Aevum" 
47:1973 fase. 3-4 s. 225-234.

11 Aspetti del fiscalismo tardo-imperiale in  Cappadoda: La testimonianza d i Basilio d i Cesarea. "Athenae­

um". 51:1973 fase. 3-4 s. 294-309.
12

Fenus, usura, pignus e fideiussio negli scrittori po litid  del quarto secolo. Basilio, Gregorio, Ambrogio, 
Gerolano. W: Atti dell'Academia romanistica constantiniana. Ï  convegno internationale Perugia-Trevi-Gualdo- 
Tadino 28 settembre -  f  octobre 1977 s. 443-473.

13 Un aristocrate révolutionnaire, évêque et moine, S. Baisle. "Augustinianum" 17:1977 s. 179-191. Tu dość 

obszerna najnowsza bibliografia.
14

Plutarco, S. Basilio e g li usurai. "Koinonia" 4:1980 s. 139-160.
15

Basiho e la sua organizzazione dell'attività assistenziale a Cesarea. CCC 13:1982 n r 3 s. 353-372.
16 Lavoro e lavoratori nelle omelie di S. Basilio (PC 31. coll. 164-184, 197-481, 489-564, 589-617). W: Basilio 

d i Cesarea. La sua età, la sua opera et i l  basilianesimo in Sicilia. A tti del congresso intem az. Messine 3-6 X II 
1979. Voi. 2. Messine 1983 s. 285-308.

17 I I  lavoro in  Basilio il Grande. "Vetera Christianorum" 21:1984 s. 313-326.
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Jeśli zaś chodzi o prace w języku polskim, to wymmienić należy syn te­
tyczny a r ty k u ł L. Andrzejewskiego18, w którym au to r omawia opinie Kapa- 
docczyka na temat w łasności prywatnej. Krótki szkic F. Brachy19 odnosi 
się do działalności Bazylego na polu tworzenia zakładów dobroczynnych. 
Kilka uwag W. Kani dotyczy społecznej działalności b iskupa Cezarei. 
A rtykuł K. Jasm ana21 przedstaw ia pod kątem działań  społecznych dusz­
pasterskie dzieło  Bazylego. Tę samą problematykę, choć nieco w innym u ję -  
ciu, porusza komunikat R. Andrzejewskiego . Wymienić jeszcze należy 
przekład  re fe ra tu  J. Gribomonta23, w którym au to r dotyka kwestii spo łe­
cznych niejako pośrednio, na tle ogólnie zarysowanej bazyliańskiej kon­
cepcji życia monastycznego. Tak to w chronologicznym ujęciu  przedstaw ia 
się stan badań, u ję ty  jednak selektywnie, z uwzględnieniem tylko tych 
pozycji, k tóre ściśle i bezpośrednio omawiają społeczne nauczanie Bazylego.

Jeśli zaś chodzi o samą treść  jego myśli społecznej, to s łu szn e  wydaje 
się rozpoczęcie tych  rozważań od krótkiego zarysowania przyjmowanej 
przez Kapadocczyka antropologii. P rzyjęta bowiem koncepcja człowieka ma 
niewątpliwie znaczący, jeśli nie zasadniczy wpływ na całość poglądów spo­
łecznych. Na ten  temat powstało również kilka opracowań, z k tórych najob­
szerniejsza je s t rozpraw a J. Louvrosa24. Na uwagę za s łu g u ją  również o- 
pracowania V. N. Kuljova25, E. Nocereta26, C. C ornitescu27, Th. Nako- 
lau28, J. Comana29 czy wreszcie G. Sfameni G asparro30. Generalnie trze ­
ba podkreślić, że Bazyli -  idąc za Arystotelesem31 -  umieszczał człowieka

Własność prywatna i  j e j  ograniczenia według św. Bazylego. AK 16:1930 t. 26 z. 5 s. 433-456.
19 Święty Bazyli, twórca zakładów dobroczynnych. "Caritas" 1947 nr 16 ss. 5-9.
20 Apostoł chrześcijańskiej sprawiedliwości i  miłości bliźniego -  św. Bazyli. "Słowo Powszechne" 7:1953 

nr 137 s. 3.
21 Był bardziej duszpasterzem i  biskupem niż teologiem. "W drodze" 1979 nr 11 s. 51-58.
22 Myśl społeczna św. Bazylego Wielkiego w nauce św. Ambrożego. RTK 27:1980 z. 4 s. 179-182.

Święty Bazyli ewangeliczny rewolucjonista. RTK 27:1980 z. 4 s. 183-198.
24 Les idées anthropologiques et l'activité morale de saint Basile. Lille 1958.
25 Ućenie sv. Velikogo o ćeknrecke. Leningrad 1966.
26 L'égalité des hommes, dans cocneption de saint Basile le Grand. "Mitropolia Moldova si Sucevei" 

48:1972 s. 355-366.
27 Antropologia Sflntului Vasile cel Mare. "Ortodoria" 30:1978 s. 81-87.
28 Der Mensch als politisches Lebenwesen bei Basilios dem Grossen. "Vigiliae Christianae" 35:1981 nr 1 

s. 24-31.
Eléments d'antropologie dans l'oeuvre de S. Basile de Grand. "Klerononôa" 13:1981 s. 37-55.

38 Influssi origemiani ed elementi basiliani nell'antropologia delle omelie Sull'origine dell'oumo. W: Basilio 
di Cesarea s. 601-652.

31 A r i s t o t l e .  Parts of Animals. With an englisch Translation by A. L. Peck and a Foreword by 
F. H. A. Marschall. IV, 10, 689 b 10-11. W: A r i s t o t l e ,  Parts of Animals. With an englisch Translation by 
A. L. Peck and a Foreword by F. H. A. Marschall. Movement of Animals. With an englisch Translation by 
E. S. Forster. London 1961.
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wśród bytów ożywionych32. Owe ÇSov zaopatrzone zostało w różne przy- 
miotniki-epitety. Określają je one jako oswojonego i społecznego, w przeci­
wieństwie do samotnika i dzikusa -  ripepov kol kolvwvlkòv Çwov ò âvflpœitoç, 
kol ov% povaaTLKÒv, ovôè ayptov33. W innym miejscu jako z natury składa­
jącego się do życia w ramach polis i jego społeczności -  uoàlxlkôv yàp t,œov 
kol auvayeÀaorxLKÒv ô âvflpœxoç34, w którym to sformułowaniu szczególnie 
wyraźnie nawiązuje do Stagiryty35. Bazyli określa też człowieka jako 
stworzenie przemyślne -  xò e\jpf|xavov <œov ò àvôpœicoç36. Wyraźnie nato­
miast emocjonalno-refleksyjny odcień ma określenie ludzi jako istot bez­
silnych -  où pèv avöpwitOL etat Çwov àaOevéç37 bądź śmiertelnych - xò 
éitLKTìpov (;$ov38. Przeciwieństwem tych ostatnich dookreśleń jest stwier­
dzenie, że człowiek jest spośród wszystkich bytów ożywionych istotą naj­
bardziej godną szacunku - xwv êxt yąę Çœœv xò xuptœxaxov39. Ta uwaga 
również w szczególny sposób wydaje się zbliżać do myśli Stagiryty, który 
podkreślał, że człowiek jako jedyny wśród istot żywych posiada rozum - 
Àôyov ôè póvov avâpwitoç ê%eL xœv Çwœv40. Najczęściej też Bazyli określa 
człowieka jako zwierzę rozumne obdarzone intelektem41. Wszystkie po­
wyższe określenia można znaleźć w podobnym kontekście u Arystotelesa.

Biskup Cezarei patrzył na człowieka także z innej jeszcze strony a 
mianowicie jako istotę złożoną z dwu elementów - ôltcâovç ò âvflpœicoç42 
czy mówiąc negatywnie, nie prostą - ovx œicÀovç43. Człowiek jest bowiem 
złożony z duszy i ciała -  ouvâexoç ò avâpwitoç Êk vuxtiç kol awpaxoç44. W 
określeniach tych pobrzmiewa wyraźnie zarówno myśl helleńska, jak również 
tradycja biblijna. Ważna jest także wzajemna relacja tych elementów. W tej

32 Por. De hominis structura I 2. PG 30, 13B; HS I 8. PG 30. 20B (dalej cyt.: HS).

33 Reguiae fu siu s tractatae 3, 1. PG 31, 917A (dalej cyt.:RFT).

34 Homilia in Psalmum 14 cap. 6. PG 29. 261C (dalej cyt.: HPs).

35
Por. A r i s t o t e l e s .  Politica. Post Fr. Susendhlium recognovit Otto Immisch. Lipsiae 1909. II 2, 

1253 a 1-4; t e n ż e .  Ethica Nicomachea. Recognovit F ran cisais Susendhl. Editio tertia curavit Otto Apelt. 
Lipsiae 1912. I 5, 1097 b 8-11.

36 H II Ps 14, 4. PG 29. 276C.

37 HPs 61. 3. PG 29. 473B.

38 HS II. PG 30. 40A.

39
Comroentarius in Isaiam prophetam (dalej cyt.: CIP) 83. PG 30, 253C; por. HS I 2. PG 30, 13A; HS II. 

PG 30. 40B.
40

A r i s t o t e l e s .  Politica. II 2. 1253 a 9-10.
41 Por. HS I 7. PG 30. 17B; HS I 16. PG 30. 24D; CIP 83. PG 30, 256A; Hexaemeron IV 5. SC 26. 264-266. 

PG 29, 89B.
42 CIP 31. PG 30. 181B-C.

43 S a i n t  B a s i l e .  L ettres. Texte étabU et traduit par Y. Courtonne. T. 1-3. Paris 1957-1966. L 8, 

2, 28-29 (t. 1 s. 24). PG 32, 248D (dalej cyt.: L).
44 CIP 13. PG 30. 140A.
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kwestii Kapadocczyk daje niezwykle jasny wykład. Otóż podkreśla, że ludz­
kie "ja" to ów człowiek wewnętrzny, wszystko zaś, co jest poza "ja", jest 
okrślane jako "moje". Bowiem "ja" sprowadza się do rozumności duszy -  
’ Eyw \&P kœtœ xòv avâpwxov xà eÇœ ouk eyw» ôAÀà êpâ* èyœ ôè xô âoyckôv xîjç

“ tam ma swe źródło to, co doskonałe, ciało zaś to nie "ja", lecz 
"moje" -  “2oxe xò xéÀeiov èv xS âoylkw xîjç yuxbç èxopev. TÒ ouv awpa, 
èpd45. Tę samą myśl wyraża też opinia że "my" to dusza i intelekt, "na­
sze" zaś to ciało, natomiast cała reszta jest "obok nas". Godność duszy, 
a tym samym jej szczególna pozycja bierze się stąd, iż właśnie ona jest 
obrazem Stwórcy -  ‘Hpetç pèv oùv èorpev t| ipvxh kœl e’iKÓva xoîî ò voîîç, icaôô 
kol’ etKÓva xov Kxéaavxoç YeYevhPe^a’ Tpéxepov ôè xô crœpx Kat ô i’avxou 
aî.aflT|oeLÇ• xept TfiSç ôè, xPhRŒ'CO» xéxvat Kai. ń àoixti xoîj ßtou xapaaKevf|46. 
Utożsamiając zaś prawie intelekt z duszą, powie, że człowiek to intelekt 
przydany ciału -  xouxo yàp âvôpœxoç* voîîç èvôeôepévoç xpoacpópu kol xpe-

A7 AAxuap capici A. Dirking w takim ujęciu zagadnienia dostrzega wpływ 
myśli platońskiej i stoickiej, jak również cyników.

Jak już wspomniano, dla Bazylego człowiek jest istotą najbardziej godną 
szacunku, czci bądź -  można też powiedzieć -  jest on najbardziej wyróż­
niony. Godność jego wypływa z jednej strony -  jak zasygnalizowano -  z 
rozumności, z drugiej zaś -  mieści się w samej fizycznej strukturze czło­
wieka, xô xCpiov èv xrj (puoLKT) KaxacKevTj exwv49, zaś jej źródłem jest krew 
Chrystusa -  Tipf) âvflpœxou xò àipa xou Xpiaxoîî50. Nie jest to w tym wy­
padku wymiar ściśle chrześcijański, lecz pogłębienie w tym kierunku myśli 
helleńskiej, a przede wszystkim myśli Stagiryty. Bazyli do terminu ’dvôpw- 
xoę dodaje znacznie więcej epitetów, niż to czyni Arystoteles. Wydaje się 
że w ten sposób pragnie pokazać, iż termin ten dobrze współbrzmi z okre­
śleniami podprowadzającymi pod wyłącznie nowotestamentalne rozumienie 
człowieka. Jest to prawdopodobnie jeden z ważniejszych momentów akomo- 
dacji myśli Stagiryty.

Odwołując się ponownie do tego myśliciela, wypada na gruncie pism 
Bazylego rozpatrzyć określenie człowieka jako istoty społecznej -  xoâlxi-  
kóv. Jak wskazuje M. Plezia51: "Arystoteles [...] w momencie całkowitego 
załamania się [...] instytucji (polis), raz jeszcze systematycznie opracował

4 5  HS I 7. PG 30. 17C.

4 6  Homilia in  illud : A tten d e  UW ip s i  (Pwt 15. 9) (H III) . 3 . PG 31. 204A.

47
Homilia: Quod m un d an is ad h eren d u m  n on  s i t  (H XXI), 5. PG 31, 549A.

4 ® Zob. jw  s .  24.

4 9  HPs 48 , 8 . PG 29, 449B.

5 0  HPs 61, 3. PG 29, 476A.

51 G r e c k ie  k o n c e p c je  c z ło w ie k a  w d o b ie  h e l le n is ty c z n e j .  RF 2 -3 :1 9 4 9 /1 9 5 0  s . 235.
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jej doktrynę i sformułował definicję człowieka jako istoty zdolnej i skłon­
nej do życia w jej ramach [...], bo tyle właśnie oznacza słynny jego termin 
"dzoon politikon". Th. Nikolau w artykule poświęconym określeniu Ç$ov 
toàltlkóv występującym u Baazylego, wskazał z jednej strony na jego ary- 
stotelesowską w głównej mierze genezę, z drugiej zaś na zasadniczą -  wed­
ług niego -  różnicę w rozumieniu tych terminów przez obu rozpatrywanych 
autorów. Otóż -  jego zdaniem -  dla Arystotelesa już sama społeczność ludz­
ka zebrana w ramach polis jest sama z siebie, niejako ipso facto, społecz­
nością moralną (obyczajną). Dla Bazylego społeczność ta musi się jeszcze 
kierować wskazaniami Ewangelii, aby mogła być faktycznie moralna (oby­
czajna). Według Stagiryty zatem człowiek "polityczny" to człowiek oby­
czajny, dla Bazylego natomiast człowiek "polityczny" jest obyczajny, jeśli 
żyje zgodnie z Ewangelią, tzn. jest chrześcijaninem. Ten fakt wydaje się 
też lepiej tłumaczyć owo nagromadzenie epitetów o zabarwieniu chrześci­
jańskim wokół terminu t$ov. Jednakże dotychczasowy wywód wykazuje tyl­
ko różnicę w wymiarze horyzontalnym. Dla pełności obrazu trzeba tu pow­
tórzyć, że pojęcie "chrześcijanin" odnosi się do człowieka stworzonego na 
obraz Boga -  kot ’elkóvx öeov \é\ovev ’âvflpœxoç53, a wówczas wskaże się 
również na wymiar wertykalny, o wiele ważniejszy od pierwszego. Bazyli 
rysuje bowiem dalej obraz państwa Bożego (xoAxTeta xou öeov), do którego 
człowiek zaczyna dążyć poprzez obyczajne życie w polis ziemskim54. Jest 
to wyraźne podprowadzenie pod obraz chrześcijan jako ludzi żyjących w 
świecie, lecz nie dla świata, jako przechodni -  pielgrzymów (homines viato- 
reś).

Gdy rozważa się antropologię Bazylego i jej społeczne konsekwencje, nie 
sposób nie podkreślić, że mówiąc o człowieku z natury społecznym, stwo­
rzonym na obraz Boga, mówi on, iż człowiek ten został stworzony jako ko­
bieta i mężczyzna. Stąd równą i w istocie tożsamą naturę duszy mają obie 
płci -  toT)v pév kuć tt|v avTT|v Tą ovcrCçt vuxt)v, Kat ’avôpt KaC YvvatKt55. 
Gdzie indziej powie wprost, że jedna jest ich natura -  ą cpvatç pća56 bądź 
też, że równe są ich natury -  opotat ydp at cpvaetç âp<poTépœv57. Jeśli zaś 
-  zdaniem Kapadocczyka -  mówi się, że kobieta jest czymś słabszym -  tó 
âuâevéuTepov t| yvvf|, to trzeba rozumieć, że ma to tylko swe źródło w ciele

52 Zob. jw. s. 29.

53 HS 1 16. PG 30. 25A; por. HS I 4. PG 30. 13D; CIP 217. PG 30. 496A.

54 HPs 1, 4. PG 29, 220A: por. N i k o 1 a u, jw. s. 25-27, gdzie autor analizuje wiele ariejac odnoszących 
się do tego teaatut por. P. S c a z z o s o .  R eatm acem e della poda platonic* nel cen lb io  d i  S. Basffio. miano 
1970.

55 Liber de virginltate 4. PG 30. 676D; por. HS I 23. PG 30, 36S.

56 HPs 1, 3. PG 29. 217A.

57 HS I 22. PG 30. 33D.
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-  év ŷ p oapKL touto, zaś co do duszy nie ustępuje mężczyźnie58. To 
dowartościowanie kobiety stanowi też pewien wyróżnik chrześcijaństwa, po­
czynając od kart Ewangelii. Jego wyakcentowanie przez Bazylego to kolejne 
wskazanie na dopełniającą rolę chrzecijaństwa w kompleksowo pojmowanejBA
ówczesnej kulturze, choć niewykluczone -  jak chce S. Giet -że znał on 
także podobne koncepcje stoików i cyników, lecz te zwykle nie wychodziły 
poza teoretyczne rozważania.

Mówiąc zaś o równości kobiety i mężczyzny, staje się już tylko o krok 
od rozważań nad małżeństwem i rodziną. Jeśli nadto weźmie się pod uwagę, 
że ta ostatnia stanowi podstawową komórkę społeczną, nie można w tym 
miejscu nie zarysować poglądów biskupa Cezarei także i w tym względzie. 
Jeśli chodzi o małżeństwo w opinii Bazylego, to P. Humbertclaude60, ana­
lizując to zagadnienie, doszedł do wniosku, że Cezarejczyk zaledwie je 
toleruje ze względu na ułomność ludzkiej natury. Stanowisko to znacznie 
złagodził S. Giet61. Tenże autor dał również szerokie omówienie proble­
matyki rodziny, i to zarówno od strony społecznej, jak i prawnej62. 
M. Florian Patrucco63 starała sią natomiast na szerszym tle epoki przed­
stawić między innymi stosunek Bazylego do wdów i sierot. Na gruncie pol­
skim problematykę rodziny w nauczaniu św. Bazylego podjął S. Longosz64. 
W nowszych opracowaniach nie wraca się już do tezy P. Humbertclaude'a, 
podkreślając ważność zagadnień związanych z małżeństwem i rodziną w na­
uczaniu biskupa Cezarei. W rodzinie zaś miejsce centralne zajmują dzieci, 
jako przyszli twórcy dojrzałego społeczeństwa. Im to, a ściślej mówiąc -  
młodzieży Bazyli poświęcił również wiele uwagi. Powstała też wokół tego 
zagadnienia obszerna bibliografia, której nawet wybiórcze prezentowanie 
przekracza ramy niniejszego opracowania. Stąd też wypada się ograniczyć 
do kilku uwag zaczerpniętych ze źródła. W opinii Bazylego młody umysł 
łatwo może być formowany (zarówno do złego, jak i do tego, co dobre), 
gdyż jest delikatny i podatny jak wosk -  wę ktjpòv euelktov65. Dlatego też 
nauczyciele mają tutaj do odegrania niezwykle ważną rolę, gdyż -  chociaż 
Bazyli zawsze pamięta, że rodzice mają przede wszystkim prawo do swego

5« Tan że.50
Zob. Jw. s. 72; por. G. B Q t  t n e  r. Beiträge zu r  Ethik Basüdos'des Grossen. Landshut 1913 s. 13.

60 La doctrine ascétique de saint Basile de Cesarie. Paris 1932 s. 97.
61 Zob. Jw. s. 42-70.

62 Tanże s. 71-96.

6  ̂ Aspetti d i vita familiare nel IV secolo negli sc r itti dei padri cappadod. W; Etica sessuale e matrimonio 
nef cristianesimo delle orìgini. MQiano 1976 9. 158-179.

64 Rodzinne wychowanie dziecka w edług św. Bazylego. "Currenda" 13:1980 s. 249-268; t e n ż e .  Rodzina 
wczesnochrześcijańska i  j e j  zadania w nauczaniu św. Bazylego. RTK 28:1981 z. 4 s. 149-168.

65 RFT 15, 4. PG 31, 956A.
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dziecka66 -  w formowaniu młodego umysłu na plan pierwszy był skłonny 
wysuwać raczej nauczycieli. Ich bowiem autorytet może sprawiać, że wycho­
wankowie będą uważnie słuchać i pilnie przyswajać sobie przekazywane 
przez nich myśli67. Ważne jest zatem z punktu widzenia dobra społecz­
nego, aby nauczyciel był człowiekiem wartościowym, a poza tym, aby czuł 
się wraz z rodzicami współodpowiedzialny za powierzoną sobie młodzież. 
Gdyż -  mówi obrazowo Bazyli -  jak rolnicy cieszą się nabrzmiałymi kłosami, 
które zapowiadają dobry plon, tak nauczyciele winni odczuwać radość, gdy 
uczniowie ich wzrastają w cnotę, rodzice zaś dumni są z fizycznego rozwoju 
swych latorośli68. Biskup Cezarei był głęboko przekonany, że uczniowie/Q
niejako nasiąkają przymiotami swych wychowawców . Uważał przy tym 
za wskazane, aby zarówno pedagodzy, jak i nauczyciele stosowali kary cie­
lesne70. Młodość bowiem -  jak twierdził -  jest skłonna do zła -  Koùpov 
yàp i) veóTT|ę Kai. eÛkCv î|Tov itpôç xà <pauXa i stąd z młodością jest splecione 
nieogarnione wręcz zło -  HupCwv kokSv éopôç ffuvéÇeuKxai. xp veóxtixl71. 
Młodość bowiem cechuje się xf|v ek xîjç veôxt|Toç avotav72 i rpv ek Tifo 
veôxpxoç àA-oyCav73. To jeszcze wyraźniej wskazuje na społeczną donios­
łość kwestii wychowania. Człowieka bowiem od najmłodszych lat kształtuje 
"politycznie" zarówno rodzina, jak i szkoła, a owoce tych zabiegów staną 
się w przyszłości udziałem całego społeczeństwa.

Społeczność jednak ma obowiązek nie tylko wychowywać młodzież, lecz 
także dbać o tych swych członków, którzy z jakichkolwiek powodów zna­
leźli się w niedostatku. W okresie działalności Bazylego ważną w tej mierze 
datą jest rok 368, kiedy to Kapadocja znalazła się w obliczu klęski głodu. 
Niesienie pomocy najuboższym stało się koniecznością chwili. Bazyli wspomi­
na także o niechrześcijanach, którzy w tej trudnej sytuacji, kierowani pra­
wem miłości do ludzi -  vôpoç «ptXavflpwxoç, tworzyli dla dobra ludu -  xòv 
icoÀudvâpwicov prawie jedno ognisko domowe -  ptav ' ectxlov xeóóv74. Dla 
pełniejszego obrazu trzeba powiedzieć, że nie jest to działalność odosob­
niona, gdyż już w II i III w. przede wszystkim za sprawą prawników o 
orientacji stoickiej stworzono normy prawne broniące chorych i opuszczo-

66  L 276. 6 -9  (t. 3 s . 14«). PG 32. 101 A.

67 Homilia in  principium Proverbiorum Œ XII) 2. PG 31, 388D.

AA
L 294. 4 -6  (t. 3 s . 168). PG 32. 1036C.

69
Por. L 127, 18-19 (t. 2 s. 37). PG 32.553C; L 133,11-14 <L 2 s . 47 ). PG 32, 569B; por. te ż  CIP 2. PG 30.

121B.
7 0  70 H XII 5. PG 31. 396B.

71 CIP 108. PG 30, 292C-D.

72  CIP 160. PG 30, 380D.

73  CIP 161. PG 30, 384A.

74 Homilia d icta  in tem pore tam is e t  s icc ita tis  (H VIII) 8. PG 31, 325A.
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nych niewolników75. Profesor M. Żywczyński wskazał jednak na -  jego 
zdaniem -  zasadniczą różnicę między miłosierdziem helleńskim a chrześci­
jańskim. Helleniści bowiem mogli to robić, wyznawcy zaś Chrystusa mieli 
obowiązek świadczenia miłosierdzia76. Trzeba też uwzględnić fakt, że 
"rzymska miłość bliźniego łączy się z dementia i humanitas, lecz nie z 
misericordia. Jeżeli Rzymianin może wybaczyć i nawet przyjść z pomocą 
swemu nieprzyjacielowi, to tu działa nie miłość, lecz poczucie własnej 
godności i wspaniałomyślności (magnitudo animi)"77. Również w sferę ów­
czesnej medycyny chrześcijaństwo wniosło nowy czynnik w postaci właśnie 
miłosierdzia. "Starożytni lekarze bez skrupułów odmawiali pomocy lekar­
skiej chorym nieuleczalnie. Platon w Rzeczypospolitej wypowiada pogląd, że 
lekarz nie powinien leczyć osób schorowanych ani słabowitych, ponieważ 
to nie byłoby korzystne dla państwa. Chrześcijaństwo natomiast nie zosta­
wiło nikogo bez pomocy"78. Tutaj wszyscy ci, którymi gardzono, uchodzili 
za błogosławionych79. Biskup Cezarei podkreślał, że pieniądze wydane na 
wsparcie ubogich wracają do ofiarodawców80, zgodnie z pouczeniem Chrys­
tusa. On sam założył -  jak poda je Grzegorz z Nazjanzu81 swego rodzaju 
"nowe miasto", wzniesione za murami Cezarei jak jeden wielki dom ubogich. 
Sam Bazyli podaje opis w Uście 9482. Po jego śmierci dzielnica ta została, 
dla upamiętnienia swego twórcy, nazwana Bazyliadą83. Było to tak zwane 
ptochotrofiuni -  TÒ XTtüxoxpotpetov. Bazyli zresztą często wymienia ten rodzaj 
instytucji charytatywnej84, rzadko zaś wspomina o innych, jak chociażby 
o rodzaju hospicjum dla podróżujących zwanym kosenodochium tó Çevoôo- 
xetov85. Potrzebujących zaś dzieli generalnie na dwie grupy: ubogich -  
rcwxot, którzy stracili bogactwo i popadli w nędzę, i biednych -  xévTyreç,

75 aM. Z y w c z y A s k i .  K o śc ió ł i  sp o łe c z e ń s tw o  p ie r w s zy c h  w ieków . W stęp i oprać, F. Stopniał.. 
Warszawa 1985 s . 78-79 .

76  Tamże s . 121.

77  B. Ł a p i c k i .  E tyczn e  k u ltu rę  s ta r o ż y tn e g o  R zym u a  w czesn e  c h r z e ś c i ja ń s tw a  Ł ód ź 1958 s . 226.

78
W. S z u m o w s k i .  R istorie  m edycyn y . Wyd. 2 Warszawa 1961 s . 95.

79 Por. E. P 1 e  u  r  y . H ellénism e e t  C hristianism e. S a in t G rég o ire  d e  N ezien ze  e t  so n  tem ps. P aris 1930
s. 58-59.

8 0  H XXI 7. PG 31. 552D-553A.

81
D iscou rs f u n è b r e s  en  l'h on n eu r d e  son  f r è e  C ése ire  e t  d e  B estie  d e  C é se ré e .  Texte grec, traduction 

fran çaise , in trod u ction  e t  in d ex  par F. Boulanger. Paris 1908; XLIII 63, 1-7  (s. 188-192). PG 36, 557C-580C.
8 2  L 94. 38-45  (t. 1 s .  206). PG 32. 488B-C.

Por. C It  o  I a  m, Jw. passim; G i  e  t , Jw. s. 419-423, 429; T e  J » , Jw, s .  119-124; S c i c o l o n e ,  
jw. s . 372. Zwykle d a te  pow stania te j  instytucK  przyjm uje s ia  na rok  368.

8 4  Por. L 142. 10-11 <L 2 s . 66). PG 32. 593A» L 150, 3, 3 (t. 2  s . 74). PG 32, 6O4C; L 176, 20 (L Z  s . 113). 

PG 32. 663B-C.
85  R egulae b r e v iu s  tracta tae  286. PG 31, 1284B (dalej cyŁ i RBT); por. B r  » c h a ,  jw . passim .
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którzy od początku żyli w nędzy86. Jednak -  co podkreśla -  żaden rodzaj 
nędzy nie hańbi, chyba że się ją znosi niegodnie87. W tym kontekście tkwi 
też wstrząsający opis sprzedaży syna za d łu g i ojca i gorzka konkluzja, że 
ubóstwa ojca nikomu nie zarzucono jako zbrodnię, lecz d ług i jego prowadzą 
do więzienia88. Ludzie winni wspierać potrzebujących, jednak nie każdy 
rodzaj miłosierdzia jest dla chrześcijanina do przyjęcia. Fałszywą bowiem 
jałmużnę składają ci, którzy czynią to na pokaz89, również nagana spo­
tyka tych, którzy dopiero w testmencie chcą się dzielić swym bogactwem 
z potrzebującymi, gdyż -  jak pisał Bazyli -  po zakończeniu życiowej drogi 
nie ma już miejsca na pobożność90. Zdarzały się też -  jak wynika z rela­
cji Kapadocczyka -  sytuacje odwrotne, to znaczy pseudoubogi prosił o 
wsparcie nie z potrzeby, lecz z chciwości91. Z pism Bazylego wynika rów­
nież, że dość szeroko musiało być rozpowszechnione praktykowanie dobro­
wolnego ubóstwa. Tylko jednak takie ubóstwo Ch truxeta) jest godne po­
chwały, które wypływa za sprawą rad ewangelicznych z wolnej woli92. 
Zwraca też uwagę na wychowawczy charakter biedy (<evća), twierdząc, że 
może ona być pedagogiem (<aLÓaY<*>YÓę) pobożności, bogactwo natomiast sta­
nowi bodziec do pychy (xÀovroç Óè ij0peóę éotlv cupoppT))93. Podkreślał 
również mocno rolę kobiet w dziele niesienia pomocy ubogim94. Wśród po­
trzebujących nie sposób też nie dostrzec niewolników, którym Bazyli rów­
nież poświęca sporo uwagi, traktując ich -  w myśl wyżej przedstawionej 
antropologii, która jest przecież odbiciem myśli ewangelicznej -  jako braci 
w Chrystusie, którzy na równi z innymi mają prawo do godności i poszano­
wania swej osoby95.

Przedstawiając ubóstwo jako problem społeczny, niejako mimochodem do­
ty k a  się jego  a n ty te z y , czy li kw estii p o siad an ia , d o s ta tk u  o raz  zagadnień

RBT 262. PG 31, 1260C.
8 7  Homilia a d v e r s u s  ir a to s  (H X) 4 . PG 31, 362A.

go __
H II P s  14, 4 . PG 29, 277B; p o r . P o r l i  n , P a t r u c c o .  P o v e r tà  e  r ic c h e æ a  n e ll'a v a n za to  IV 

se c a to  s . 233.
OG

CIP 252. PG 30, 564A.
9 0

Homilia in  d iv it e s  (H VII) 8 . PG 31 , 301A.
91 L 150, 3. 27 (t. 2 3. 75). PG 32. 605A-B.

9 2  HPs 33, 5. PG 29, 36IA.

9 3  CIP 80. PG 30. 252A.

9 4  HS I 22. PG 30. 36A.

95
Por. W. W i c  h  e  r . A ïew W nirfhw  w n a u ce  m o ra ln e j c h r z e ś c i ja ń s tw a .  Lwów 1922 s , 90-125 . Auto! 

k ilk a k ro tn ie  c y tu je  tam o p in ie  B a z y le g o  w w y ż e j  w ym ien ion ej k w estii;  G i e  t ,  jw . s .  84-93; T e  j  a, jw . s .  124- 
136; por. t e ż  Y. C o u r t o n n e .  U n tém o in  d u  s i è c l e  o r ie n ta l.  S a in t B a sile  e t  so n  te m p s  d 'a p r è s  sa  
c o rre sp o n d a n c e .  P a r is  1973 s .  37 1 -4 2 3 . A ztor zam ieszcz a  tu ta j  sp o r o  o g ó ln y c h  uw ag  na tem at B a z y le g o  -  
ob ro ń cy  s ła b y c h  i p o k rz y w d zo n y ch .
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jego właściwego użytkowania. Generalnie za F. Cavallerą96 można powie­
dzieć, że w pismach Bazylego znajdu je się na ten  temat sporo bardzo moc­
nych, dobitnie brzmiących ustępów. Podstawowe z nich można znaleźć w 
a rty k u łach  L. Andrzejewskiego i R. Andrzejewskiego. U podstaw refleksji 
Bazylego nad zagadnieniem dóbr leży b iblijny pogląd, że wszystko, co 
człowiek posiada, je s t darem Bożym. Wyróżnia przy  tym trzy  rodzaje dóbr: 
duszy, c iała  i dobra zew nętrzne97. N ietrudno w tym trójpodziale dostrzec 
analogię z wcześniej przedstaw ioną koncepcją antropologiczną. Omawiając 
jednak kwestie społeczne, skoncentrujem y się przede wszystkim na trzecim 
rodzaju dóbr, czyli na tzw. dobrach zew nętrznych. Bazyli zaleca, aby do­
chodzić do nich poprzez w łasną pracę, jednak jeśli ktoś z jakichś powodów 
nie może tego czynić, ma prawo prosić tych , k tórzy  mają98. Ludzie majętni 
mają w tym wypadku obowiązek udzielenia pomocy, gdyż -  zdaniem Bazyle-oogo -  to, co posiadają, je st w zasadzie w łasnością wspólną . Człowiek wi­
nien zawsze o tym pamiętać. Samo bowiem posiadanie nie je s t czymś nagan­
nym, na potępienie zasłu g u je  dopiero z łe  używanie d ó b r100. Stąd Bazyli 
piętnował tych, k tórzy mogąc przeciw działać z łu , nie czynią tego, kierowa­
ni przede wszystkim chciwością101. Wadę tę  Bazyli szczególnie zdecydowa­
nie potępia, ujm ując niejednokrotnie uwagi odnośnie do człowieka chciwego 
w formę gnom, łatw ych do zapamiętania przez słuchaczy  jego homilii. Mówi 
zatem między innymi, że to, co zobaczy oko, tego chciwiec pożąda -  “Oca 
Bàéuel ò ô<pflaApôç, xoaovrœv eitLäupet ô uÀeovÉKXTiç102. Jest zaś przez to 
przykrym  sąsiadem zarówno w mieście, jak i na wsi -  IIovtipôç êv itóÀei 
auvoLKOç, icovTipôç ò uÀeovéKTTiç103. Poza tym chciwiec im więcej gromadzi, 
tym więcej pragnie -  ô ôè itÀeovéKXTiç... oaœ uÂeuôvœv épcpopeixai, TtÀeiôvœv 
étpCexai104, tak że skutkiem zachłanności duszę jego dręczą ciągłe tro s­
ki105. Chciwość bowiem opiera się -  zdaniem Bazylego -  na nieustannym 
dążeniu do pomnażania m ajątku106. Przy czym może się ona stać swego

9 6

9 7

9 8

9 9

Précis de la doctrine sociale catholique. Paris 1933 s. 140.

H III 3. PG 31 , 204A; por. A n d r z e j e w s k i . j w .  s .  180.

B II P s 14, 4 . PG 29, 276B.

B VIII 8 . PG 31. 325A; por. G i  e  t ,  jw . s .  9 6 -151  ( s z c z e g ó ln ie  s .  149-151).
1 0 0

101

1 0 2

1 0 3

1 0 4

1 0 5

1 0 6

RBT 92. PG 31, 1145C.

B VIII 7 . PG 31, 321D.

B VII 5. PG 31, 293A.

B VII 5. PG 31, 293B.

Homilia in  i llu d  L u c a e  D eslruara... e tc .  (Lk 12, 18) (B VI) 5. PG 31, 269C. 

B VII 5. PG 31, 292C.

Homilia d e  h u m ilita te  (B XX) 1. PG 31, 525C.
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rodzaju  bałwochwalstwem -  ylvetol tì TcXeove^Ca elôœÀaxpeCa107 dla tego, 
kto kocha rozkosz -  ò (ptÀfjôovoç i bogactwo -  ó (pLÀôitÀovxoç108. Równo­
cześnie b iskup  Cezarei zauważa, że dla wielu bogactwo s ta je  się s łu g ą  wy­
uzdania -  üoààolç y®P ò tcàouxoç vKT|péTT|ç ÛKOÀaaCaç ’ eyeveTO109, czasem 
zaś je s t ono wręcz p rzes łan k ą  do wojny -  t] xou xoÀépou vrtôâeatç110, a 
wreszcie zatyka niejako uszy na potrzeby b liźn ich111. Przy całym zaś 
swym zewnętrznym  przepychu zbytek -  w opinii Bazylego -  stanowi tylko 
przejaw  próżności -  TtepicepeCa112. Ogólnie rzecz biorąc, nauka Bazylego 
w tej kwestii "zasadza się na przyjmowaniu w łasności pryw atnej, ograni­
czonej przez obowiązek miłosierdzia chrześcijańskiego. Każdy je s t wyłącz­
nym właścicielem swych dóbr, dopóki mu są po trzebne i dopóki nie zacho­
dzi potrzeba użyczenia ich bliźnim"113.

Zagadnieniem również o szerokim wymiarze społecznym  je s t problem woj­
ny i stosunku  chrześcijan  do szeroko rozumianej walki orężnej. L. Winow- 
sk i114 p rzedstaw ił w swym zarysie stosunku pierw otnego chrześcijaństwa 
do wojny dwa niejako etapy ujmowania tej kwestii w łon ie  Kościoła. Cezurę 
stanowi tu ta j rok 313 oraz połączenie zwycięskiego pochodu chrześcijaństwa 
z militarnymi sukcesami Konstantyna. Wówczas to -  jak  tw ierdzi L. Winow- 
sk i115 -  "na tle stosunków faktycznych zn ik ły  u wyznawców (Chrystusa), 
prawie bez resz ty  chyba, wątpliwości o charak terze  wyznaniowym w stosun­
ku do spraw miecza. Doktrynalnie jednak spraw a pozosta ła  nadal nieroz­
strzygn ię ta . Nadal b y ły  aktualne tw ierdzenia dawnych rygorystycznych 
myślicieli, sk ład a jące  się na zasadniczą tezę: moralności chrześcijańskiej 
bez względu na warunki miejsca i czasu obce je s t użycie s iły " . Również 
Bazyli jako chrześcijan in  i biskup absolutnie nie mógł zaakceptować wojny 
jako takiej. Przede wszystkim dlatego, że niesie ona śmierć, i to śmierć 
ludziom w sile wieku -  év tîàlklœ116. 0 ile jednak całkowicie potępia roz­
bój i wojnę najeźdźczą jako źródło um yślnych zabójstw 117, o tyle powo­
łu jąc  się na au to ry te t Ojców, inaczej tra k tu je  zabójstwo w wojnie obronnej
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CIP 51. PG 30 . 212D.

CIP 61. PG 30 . 225B.

H VII 7. PG 31. 300A.

H VII 7. PG 31 . 297B.

H VI 6. PG 31 , 276A.

L 22. 2, 1 5 -1 6  (t. 1 s . 55). PG 32. 289D.

A n  d  r  z  e  j  e  w s  k  i ,  jw . s . 455.
114

S to s u n e k  c h r z e ś c i ja ń s tw a  p ie r w s z y c h  w iek ó w  d o  w o jn y . L ublin  1947. Na s .  57 -6 1  a u to r  omawia k w estie  
s to s u n k u  B a z y le g o  d o  w o jn y .

Zob. jw . s . 51.

CIP 132. PG 30. 332D.

L 188. 8 , 3 4 -3 7  (t. 2 s .  127). PG 32. 676D.
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czy szerzej -  w walce o obyczajność i wiarę -veep crœ«ppocrûvTiç icać euere 
peCaę118. W sformułowaniu tym można się dopatrywać jednego ze źródeł 
idei wojny sprawiedliwej, a jednocześnie podstaw swoistej sakralizacji 
rzemiosła żołnierskiego, w ramach której żołnierz przestaje być najem­
nikiem za żołd, lecz staje się rycerzem walczącym za wiarę. Cytowany Wi- 
nowski119 nie idzie w interpretacji tej myśli tak daleko i wskazuje tylko, 
że "postanowienie ustępu 13 listu do Amfilocha tłumaczyć [...] należy wy­
padkową dwu czynników: przekonania wielkiego moralisty i poglądów współ­
czesnych mu pisarzy kościelnych, reprezentujących niewątpliwie opinię 
społeczną, jako pewnego rodzaju kompromis między poglądami myśliciela 
zajmującego się kwestiami etycznymi, a koncepcjami praktycznego ustawo­
dawcy". Całkowitą zaś zasługę wyraźnego rozgraniczenia dwu pojęć -  
bellum iustum i bellum iniustum przyznaje tenże autor Ambrożemu z Medio­
lanu120. Biorąc jednak pod uwagę fakt licznych zapożyczeń bazyliańskich, 
w myśli Ambrożego nie wydaje się bezzasadne domniemanie, że i tę koncep­
cję mógł biskup Mediolanu przejąć z pism Bazylego, nadając jej na gruncie 
łacińskim pełniejszy, bardziej konkretny kształt.

Ogólnie rzecz biorąc -  Bazyli obejmował swą myślą społeczną prawie 
wszystkie dziedziny życia. Jest to zasadniczo nauka społeczno-moralna, u 
podstaw której leży Biblia. Dzięki temu myśli tam zawarte zyskują wymiar 
uniwersalny, a nie tylko ograniczający się do Kapadocji, prowincji przede 
wszystkim o charakterze rolniczym, gdzie dominowały wielkie latyfun- 
dia , zaś miasta, w głównej mierze Cezarea jako stolica prowincji, bo­
gaciły się przede wszystkim na handlu, czemu sprzyjało tranzytowe poło­
żenie Kapadocji w Azji Mniejszej122.

118 L 188. 13, 1-5 ft. 2 a. 130). PG 32, 681B-C.
119 Zob. jw. s. 60.
1 70u W l n o w s k l ,  jw. S .56 .
171 Por, G. C l  e  ■  o n  t e. ü  Notiti* O gm U tua. Cagliari 1968 s. 74-75; A, H. M, J o n ę  s, The Cities 

of the Eastern Rouan Presences. Oxford 1969 s. 186-186! N. F o r l i n  P a t r u c c o .  Doous divina per  
Cappadocian. RFIC 100:1972 s. 328-333; T e j  », jw, s. 35-40; F o r l i n  P a t r u c c o .  A spetti do vita 
familiare nei IV secolo negli sc r itti  dei padri cappadod  s. 161.

122 Por. F l e u r y ,  jw. s. 6; F o r l i n  P a t r u c c a  Povertà e  richezza neU'avanzato IV secolo 
a. 234; T e j  a, jw. s. 169-188.


